Cena numeru i groszy. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 
lefonuje: 


E APRE SJ : W najbliższym czasie ukazać się ma 


WI publiczne oświadczenie pułk. Sławka, 
IL USTROWANY. lub przedstawiciela rządu w sprawie 

r E 

Ro") CENA NUMERU 10 GROSZY. NR. 316 


Walki studenckie w Krakowie 


'wa się obecnie na czoło zagadnień poli- 
tycznych. 

W wyniku dwugodzinnej walki na „plantach*, 

kilku akademików odwieziono do szpitala 


Sfudenci-chrześcijanie domagają się „numerus clausus” 


Zmiana 
konstytucij 


na czele sagadmnier 
politycznych! 
Warszawski koresp. „Expressu“ te- 


ok VII 


| tópz CZWARTEK, 14 LISTOPADA 1929 


Kraków, 14 listopada. . 
(Telegram wł. „Expressu'). 


dentów rannych a między niemi Rap- 
poporta w stanie ciężkim,  odwieziono 


Wczoraj w okolicy uniwersytetu oko- | do szpitala. O godz. 7-ej wieczorem stu 
ło g. l-ej w południe miały miejsce bu- | denci chrześcijańscy zwołali 


rzilwe zajścia między młodzieżą aka- 
demicką polską a żydowską. 


WIEC W SALI PROSEKTORJUM, 


Zajście poniewaź jednak wiec ten nie został 


spowodowane zostało awanturą, która przez rektora zalegalizowany, studenci 


rozegrała się jeszcze poprzedniej no- 
cy. Mianowicie na t. zw. plantach oko- 


ło godz. Il-ej w nocy tuż przed gma- między innemi 


chem uniwersytetu spotkały się 
DWIE GRUPY KORPORANTÓW — 
POLSKICH I ŻYDOWSKICH. 


wyszli na planty i tu w liczbie kilku ty- 
sięcy rozpoczęli obrady. Uchwalono 
rezolucje, domagające 
się od rządu wprowadzenia na uniwer- 
sytety polskie 

„NUMERUS CLAUSUS* DLA żyDÓW. 


Z obu stron posypały siłę obraźliwe. Poruszono również sprawę dostarcza- 
słowa, w wyniku czego obie strony ru- | nia przez żydów | 


szyły na siebie. Powstała ) 
ZACIĘTA WALKA.NA LASKI, 


podczas której ciężko ranny został słu- 


chacz 3 roku, niejaki Rydel. Na wiado- | 
mość o nocnych zajściach w południe 
zebrał się przed uniwersytetem ` 

TŁUM OKOŁO 500 STUDENTÓW, 

przeważnie słuchaczy wydziału medy- 
cznego. Wśród spacerujących po ulicy 
studentów zauważono jednego, który 
miał być uczestnikiem 
przedniego, ulejaki Rappoport. 


ńichwalając rezofucję, która. 


TRUPÓW DO. PROSEKTORJUM, | 


„Kieszonkowe 
JHliemcy zbroją się podstępnie 


Londyn, 14 listopada. 
(Telegram wł, „Expressu'). 
Rzeczoznawca w sprawach marynar-. 


zajść dnia PO- |ki wojennej pisma „Daily Telegraph“ w 


obszernym artykule omawia nowy sta- 


Zebrani studenci ławą ruszyli na|tek wojenny Niemiec „Leipzig“,  spusz- 


nie dopuszczać studentów żydów do pre] Wobec tego, że ze strony wiecują- 


„póstanawia!. 


czony ostatnio na wodę. 
aaar n e GAĆ Wedlug orzeczenia tego rzeczoznaw- 

cy jest to wprawdzie statek mały, gdyż 
który jednakże w ostatniej chwili wyr-|posiada zaledwie 6,000 tonn pojemności, 
wała mu z ręki będąca w jego towarzy- |iednakże Niemcy potrafili w kunsztowny 


stwie koleżanka, Zaczęła się bójka na SPOSÓb WDUdować w tak małą przestrzeń 


laski. Rappoportowi ruszyli na pomoc 
koledzy, którym stale przybywały po- 
slłki, tak, iż 


dwie oddzielne maszynownie, jedną paro- 
'wą, drugą, benzynową, które działają 
niezależnie od siebie. i 


Pozatem statek ten. zaopatrzony jest 


BÓJKA TRWAŁA NIEMAL DWIE |w dalekonośne działa jak normalny krą- 


GODZINY. 
Wezwana policja konna i piesza poczę- 
ła rozpraszać walczących. Kilku stu- 


żownik. Sprawozdawca pisma angielskie- 
go zaznacza, że Niemcy, którzy mają 
prawo budować okręty ©0 małej pojem- 


iności starają się na najmniejszej prze- 
Organizacja 


parowania zwłok chrześcijąńskich w|cych padały 


prosektorjum, 


POGRÓŻKI POD ADRESEM POLICJI 


Podczas trwania wiecu około godz. | strzegącej wstępu do dzielnicy żydów- 


9-ej plańtami przechodziła jakaś orkie- 


skiej, dowodzący kordonem komisarz 


stra. Akademicy szybko siormowali| wezwał studentów do rozeiścia się, co 


pochód i udali się za orkiestrą do Ka- 
złmierza, t. i. dzielnicy żydowskiej. Tu 
jednak zmobilizowany oddział policji 
utworzył kordon i pochodu do dzielnicy 
żydowskiej nie dopuszczono. Wobec 
tego studenci przed kordonem policji 
urządzili ponownie wiec, uchwalając żą 
danie, ażeby 

AKADEMICY ŻYDOWSCY WY>?RO-| 
WADZILI SIĘ Z DOMÓW AKADE: 
Atea a - MICKICH Az 


fkrażowniki” 


strzeni zmieścić wszystko i dlatego sta- 
tki ich są ostatnim wyrazem techniki. W 
razie wybudowania jeszcze 4 takich „kie- 
szońkowych krążowników“ flota niemie- 
cka będzie na wypadek wojny tak samo 
dobrze uzbrojona jak każde inne pań- 

stwo, 

MEE (ROTY TT EER 


Obniża podatki 


ale w Ameryce 


New York, 14 listopada. 
(Telegram wł. „Expressu”'). 

Sekretarz skarbu w rządzie Fioovera. 
Mellon oświadczył, że budżet na rok 
1930 i 1931 przewiduje zmniejszenie po- 
datków. Z powodu znacznego wzrostu 
dobrobytu w Stanach i dobrego stanu fi- 
nansów państwa obniżenie podatków ni- 
czem nie będzie zagrażać Amervce. 


anarchistów 


alikwidonrana przez policje 


finematośraficzna ucieczka z pociąśu 
przywódcy terorystów 


POZNAŃ, 14 listopada. 
Niedawno temu dokonano w Bydgo- 
szczy śmiałego włamania do iednego ze 
znanych składów broni. Włamywacze 


zrabowali wówczas większa ilość rewol-. 


werów i karabinów, oraz amunicji. 
Dochodzenie w tej sprawie doprowa- 
dziło na ślady 
SENSACYJNEJ NA POLITYCZ- 


Stwierdzono, że włamania dokonała 
TAJNA ORTAN SERE ANARCHI- 


która przygotowywała się do wykona- 
nia szeregu aktów anarchistvcznych w 
całej Polsce zaś przez włamanie w Byd- 


Jak stwierdzono, organizacja posiada 
ła swą centralę na Pomorzu, przyczem 
posiadała ona swe rozgałęzienia w róż- 
nych punktach państwa. 

Naibliższym „występem* anarchi- 
stów miało być 

SZEREG AKTÓW TERORYSTYCZ- 

NYCH W WARSZAWIE. 
oraz w wielu innych miastach. Policji u- 
dało się zlikwidować całą orzanizację 
terorystów, a jedynie niejakiemu Julja- 
nowi Klimaszewskiemu, zaangażowane- 
mu w opracowaniu planów. akcii terory- 
stów udało się zbiec przed samem aresz- 
towaniem go. 

Kilka dni temu został Klimaszewski 


goszczy pragnęła ona dostarczyć broni | aresztowany przez policję polityczną. 
Wczoraj przesłano Klimaszewskiego, 'nim policja zdołała zarządzić pogoń. 


swym członkom, 


okutego w kajdany, do Poznania, lecz 
znajdujący się na wolności przyjaciele 
jego postanowili widocznie uwolnić swe- 
go przywódcę. 

Gdy pociąg znajdował sie niedaleko 
stacji Otłocin, otrzymał Klimaszewski w 
tajemniczy i niepojęty sposób iakieś o- 
stre narzędzie i zdołał 
W BŁYSKAWICZNY SPOSÓB UWOL- 

NIĆ SIĘ Z KAJDAN. 

Nim konwojujący policianci zdołali 
się zorjentować, Klimaszewski zerwał 
się i wyskoczył z pociągu. Wśród panu- 
jących ciemności zapaliły sie dwa reflek 
tory automobilowe, co było drogowska- 
zem dla aresztanta. 


też wkrótce nastąpiło. 


aadużomamuy 
przędzy bawełnianej 
Łódź, 14 listopada. 


Niedzielna „REPUBLIKA* podała 
wiadomość o niepokojacym wzroście za 
pasów przędzy bawełnianej, znajdujace] 
się na składzie 25 najwiekszych łódzkich 
'| przędzalni. Ilość przędzy przeznaczona 


p na sprzedaż, a więc nie do użytku wła- 


snego wzrosła w ciągu miesiaca o 30 
procent. 

Cyfry, które niżej podajemy z Innef 
strony oświetlają ten niepomyślny stan 
rynku przędzy. 

W ciągu ostatnich czterech tygodni a 
więc od 5 października do 2 listopada 
wyprodukowano na sprzedaż 

1,411,862 KG. 
podczas gdy w tym samym czasie do- 
starczono odbiorcom 

1,199,929 KG. 

Tak więc podczas, gdy w tym okre- 
sie produkcia przędzy na sprzedaż w 
25 największych przędzalniach okręgu 
łódzkiego zmniejszyła się e 10 proc. 28 
kupy hurtowników przędzy i tkaczy 
zmniejszyły się o 28 procent. 

'W tych warunkach o ile nie nastapł 
zupełna depresja rynku przędzy, nale- 
żałoby w dalszym ciągu ograniczać jej 

| wytwórczość. 


Policia 
RóÓdzisa 


aresztcowwcnian ŚKcPŹ= 
mych złocdzień 


Łódź, 14 listopada, 

Ubiegłej nocy w wyniku dłuższego 
dochodzenia wydział śledczy w Łodzi a- 
resztował dwóch znanych szopenfeldzią= 
rzy Gerszona Ickowicza, zamieszkałego 
przy ulicy Łagiewnickiej 15 i Ezryla 
Wortmana (Rybna 18), oraz paserkę 
Chanę Tondowską (Podrzeczna 10). 

Ickowicz i Wortman dokonali w ciągu 
ostatnich tygodni kilkunastu występów 
w łódzkich składach manufaktury. Łupy, 
pochodzące z tych kradzieży, sprzeda- 
wali Tondowskiej, uważanej. na Bałutach 
za jedną z najpoważniejszych „firm pa- 
serskich *. 

Aresztowana trójka w toku docho- 
dzenia przyznała się niemal do wszyst- 
kich inkryminowanych przestępstw. 

Jak się okazuje, jeden z ujętych zło- 
dziejaszków, lckowicz jest międzynaro- 
dowym szopenfeldziarzem i był już no- 
towany w kartotekach policyjnych w Pa- 


Klimaszewski wsiadł do auta i zbiegł, | ryżu, Londynie. Berlinie, a nawet w No 


wym Jorku. 


„Marsyljan 


„Marsyljanka* — narodowy hymn 
francuski, niemal od początku oficiálne- 
go jego uznania po dzień dzisiejszy wy- 
daję się wielu ludziom niezrozumiały, 
dziwny, a nawet... straszny, Jest to bo 
wiem pieśń rewolucyjna. przy śpiewie 
której burzono Bastylię, przy śpiewie 
której budowano barykady, strzeiano 
do wojska i obalono rządy i tę oto pieśń 
rewolucyjną, 

ociekającą krwią bojowników, 
uzńano za hymn narodowy, w bynai- 
mniej nie rewolucyjnej, mieszczańskiej 
Francii. 

Historia tego hymnu i jego twórcy 
iest interesuiąca, tembardziej z tego 
względu, że tłumaczy w jaki sposób 
piosenka „sańkiulotów'* stała się pies- 
m państwową. Na półkach księgar- 
skich ukazało się właśnie w dniach o- 
statnich wielkie dzieło. pióra znakorni- 
tego pisarza Jerzego Lecomte'a, 

p. t. „Marsylianka”, 
bardzo ciekawie opowiadające mnó- 
stwo nieznanych szczegółów i przyta- 
czające fakty bardzo charakterystyczneę. 

Lecomte opowiada mianowicie, że 24 
kwietnia 1792 r. bezpośrednio po ogło- 
szeniu wojny, 32-letni oficer inżynie- 
rylny Rouge de L'Isle był z wizytą u 
mera Strassburga, barona de Ditriche'a. 
Ogłoszenie woiny powitane było przez 
francuskich literatów - patrjotów z en- 

tuzjazmem. 
De L'Isle znany był jako kiepski poeta i 
skrzypek. Przed rokiem napisał on ope- 
rę „Bajard*, która skończyła się sromot 
ną karjerą. Ale mimo to, uważano go 
wszędzie za poetę i kompozytora. 

Goście zaproponowali. by ułożył on 
hymn, mogący zastąpić 

karmaniolę, 
$plewaną przez rewolucyjny lud francu- 
ski; De E'fsle zapalił się do tego natych 
miast po powrocie do domu w ciągu ie 
nej nocy napisał sześć zwrotek i dobrał 
do nich melodię. y 

Nastepnego dnia, 25 kwietnia, od- 
śpiewał on swa pieśń u mera. Podobała 
się wszystkim i nazwano ją 

„Wojenną pieśnią reńskiej armii". 
Na zamówienie mera miejscowy dru- 
karz wydrukował tekst i nuty, które 
zostały rozesłane po całej Francji. 

Rouge de L'Isle zapomniał o swym 
utworze. Nie podejrzewał, że marsyl- 
czycy, którzy ruszyli na Paryż, celem 
obalenia monarchi upodobali ją sobie i 


nazwali 
„Marsyłanką”, 
roznosząc jej sławę po całej Francji. 

Ze śpiewem „Marsylianki* obalono 
10 sierpnia 1792 r. 

dynastie Burbonów. 
Rouge de L'Isle był monarchistą. Are- 
sztowany i osadzony w więzieniu ooze- 
kiwał swego losu iako zdrajca, podczas 
gdy rewolucyjny hymn śpiewano pod 
jego oknami, obrócony przeciwko nie- 
mu i jego przyjaciołom. 

I dopiero po rewolucji termidorowej, 
po śmierci Robespierre'a, Rouge de l'Isle 
został wypuszczony z więzienia i 

ogłoszony oficjalnie autorem pieśni, 
która zyskała tak wielką popularność. 

Napoleon mie lubił „Marsyljanki*. Z 
jego rozkazu przestano ją śpiewać, a au- 
tor jei przymierał głodem. Gdy nastąpił 
upadek Napoleona de I'Isle był jednym z 
pierwszych, którzy powitali powrót Bur- 
bonów. Ułożył nawet nową pieśń p. t. 
„Chaut de Jura“, z refrenem 

„Niech żyje król. 

I teraz dopiero rozpoczęła się jego 
tragedja. Jego, zapalonego monarchistę, 
rojaliści poczęli prześladować. Nie mogli 
darować mu tego, że to on jest autorem 
rewolucyjnej pieśni. 

Dopiero lipcowa rewolucja 1830 roku, 
ocaliła de IIsie'a od głodowej śmierci. 
Ludwik - Filip, który sam niegdyś śpie- 
wał „Marsyliankę” przeznaczył dla jej au 
tora pensję w wysokości 3500 franków. 
Ale de l'Isle był już wówczas chory i po 
dwóch latach zmarł. 

Tylko w ciągu pierwszych dwóch lat 
republiki „Marsylianka” uznana była ja- 
ko hymn francuski. Później ją zakazano. 
Bonaparte jej nie uznawał. W czasie re- 
stauracji za śpiewanie „Marsyljanki” ska 


m 00 


Ka- 


przez zapafoneśo monarchiste francuskiego 
Niezwykłe koleje losu najnopularnie.szej pieśni państwowej 


zywano na więzienie. Orleańska monar- 
chja też nie uznała tej pieśni. 

Ale właśnie dlatego, że ją prześlado- 
wano, „Marsylianką* wywołuje == wed- 
lug słów Goethego =- „wstrząsające u- 
czucie”, którą zachwycali się Schumann 
i Berlioz zyskała tak wielką popularność 
wśród francuzów, że wytępić ją było nie- 
podobna. Kiedy w roku 1870 upadła mo- 
narchja Napoleona HI wszyscy francuzi 
zaśpiewali „Marsyliankę* Wszyscy ją 
znali bardzo dobrze. Nikt nie potrzebował 
się uczyć. Ale dopiero w roku 1879, po 
dymisji marszałka Mac Mahona, uznano 


dą oficjalnie za hymn narodowy. 


I od tego czasu Śpiewa ja cała Fran- 
cja. Wstaje i z obnażoną głową słucha re- 
wolucyjnej pieśni król angielski. Słucha 
iej z obnażoną głowa król hiszpański, bel- 
gijski, wszyscy, którzy przybywają do 


Paryża. W roku 1891 wstał i obnażył gło | st 


wę, gdy zagrano „Marsyliankę'”* car Ale- 
ksander III. Ukoronowane głowy pochy- 


_FEXPRESS3*.. 


pieśń Siewolucji 
napisana została 


lity się z uszanowaniem przed wolą ludu. 

A 17 listepada 1918 roku na uroczys- 
tem nabożeństwie w katedrze Notre - Da- 
me de Paris, z okazii odzyskania Alzącji 
i Lotaryngii, organistą po „Te Deum" 
zagrał „Marsyliankę*. Ubecny na mszy 
dziesięciotysięczny tłum wyższych woj- 
Skowych i urzędników Francji, zaśpie- 
wał hymn. 4 

— Ściany katedry — opowiada Le- 
comte — dopiero po raz drugi od czasu 
swego istnienia usłyszały dźwięki tego 
hymnu. Po raz pierwszy rozbrzmiewały 
tam w listopadzie 1793, kiedy ateista - 
rewolucjonista Chomette opanował kate- 
drę i na czele rozwydrzonego tłumu u- 
stanowił w niej kult 
„Bogini Rozumu” 
uosobionej przez gołą artystkę. Po raz 
ie — był to już oficjalny hymn pañ- 


WA... 

- Tak umie szydzić historja z czło- 
wieka. Karo. 
TIBII SZEJ 


BRZYDKA PANNA 


roezíroyorniia majagiek fca ma 


pPodaremisĚ 


Przed sądem karnym w Wrocławiu 


rozpoczął się proces z powodu bankruc- 
twa domu bankowego Juljusza Walde- 
mana w Frydburgu na Śląsku. Oskarże- 


dia KMĘŻCZĘJZER 


Heine, któremu kupiła dwa motocykle i 
darowała 46 tysięcy marek. 

Ten młodzieniec 26-letni, naiwidocz- 
niej nie posiadający zbyt wiele skrupu- 


ni są, prócz samego Waldemana, jego 38 łów etycznych, kazał sobie, prócz tego, 


letnia córka, kasjer Heine i buchalterka 
Joanna Schmidt. a 

Już przed rokiem bankructwo to wy- 
wołało wielkie wrażenie, gdyż okazało 
się, że złównym jego powodem była roz- 
rzutność córki Waldemana, która z ogól- 
nej sumy 250 tysięcy marek, roztrwoniła 
na niedorzeczne prezenty 150 tysięcy. 

Obecnie zaś sprawa ta przedstawia 


sę jako tragedja brzydkiej kobiety, która 
d chciała żyć i kochać tak, jak piękne... 


Mianowicie córka Waldemana, która 
rządziła bezwzględnie bankiem, posiada- 
jąc wszystkie pełnomocnictwa starego 
ojca, dożyła 38 lat, ale z powodu swej 
brzydoty, a pomimo posagu 100 tysięcy 
marek, który miała po matce, nie mogła 
zraleźć męża, ani nawet nadskakującego 
jej kawalera, 

Postanowiła więc zdobyć powodzenie 
u mężczyzn za pieniądze. 

Głównym jej faworytem był kasjer 


PARYŻ 


codziennie wypłacać, za nadskakiwanie 
pannie Waldeman 30 marek, a we wtorki 
i piątki nawet po 150 mk. 

Ponadto panna Waldemann dbała o 
jego zdrowie i fizyczne siły tak dalece, 
że wprost zasypywała go środkami Żyw- 
nościowerni, aż wreszcie on sam wypro- 
sił sobie tego rodzaju podarunki, bo nie 
wiedział, co z nimi zrobić, 

Para zakochana, przynajmniej łedno- 


|stronnie zakochana, ażeby w małem mia< 


lsteczku, mającem 7 tysięcy mieszkań- 


ców, nie zwracać uwagi na siebie; "kryła 


swą miłośś po okolicy, dokąd robiła wy- 
| cieczki, a zawsze przy tej sposobności 
prtiie Waldemann towarzyszył tak wiel 
ki transport podarunków dla Heinego, że 
często musiano specjalnie wynajmować 
pod nie osobny automobil, a raz nawet 


"Ta szczodrobliwość dla Heinego nie 
przeszkadzała pannie Wałdemann, że 


J 


i omnibus. 


CZY AFRYKA? 


Takie pytanie zadaje sobie podróżny, 


Piękna 


pzm 2. 2-ZRŻERa R ŻAR EZ AE EE 


Hatia 
4 jej trzej mężowia 


W jednem z miasteczek Macedonil 
odbędzie się wkrótce sprawa sądowa, któ 
ra swą istotą przypomina owego bezu- 
stannie sprzedawanego psa, który pa ka- 
żdęj tranzakcji powracał do swego pier- 
wotnego właściciela. 

W starszym wieku wyznawca proro- 
ka Seliman Taiz zakochał się w młodel 
i uroczej Hatii, a nie mogąc zdobyć jej 
wzajemności, kupił ja poprostu od rodzi- 
ców, zapłaciwszy im za ten pierwszorzę- 
dnego gatunku towar gruby grosz. 

Ale Seliman choć miał siwą brodę do 
pasa, temperament miał młody a serce 
kochliwe, a że przytóm posiadał również 
i trzos zasobny w piastry, zdobył sobie 
wkrótce taką samą drogą lak uroczą Ha- 
tiẹ jeszcze dwa młode i wonne pączki 
godne ogrodów samego Mahometa. 
Trzy te róże, nie moząc snać znaleść 
sposobu na sprawiedliwe podzielenie się 
jednym starym dziadem, rozpoczęły ze 
sobą tak burzliwe awantury, że Selim 
Tair złąkł się poważnie o całość swej sl- 
wej brody i odesłał z powrotem uroczą 
Hatie na łono mamusi i taty. 

Selim zażadał coprawda pieniędzy, 
jakie był zapłacił za swą małżonkę, ale 
rodzice Hatil, oparłszy się na tem, że tô- 
war zcstał uszkodzony, pokazali mu fi- 
gę. Mało tego, mama pieknei separatki 
sprzedała ją po raz drugi Osmanowi Us- 
niia, który mimo pewnych braków zapła- 
cił za nią również poważną sumkę. 

I w tym jednak wypadku cudna Hatia 
nie długo cieszyła sie szczęściem małżeń- 
skiem i znowu nowróciła na łono rodzi- 
clelskie. Zabawiła tam niedługo, nieba- 
wem bowiem została sprzedana po raz 
trzeci. j 

I oto obadwaj pierwsi mężowie ślicz- 
nej kapryśnicy zawarli ze soba przymie- 
rze, mające na celu wydostanie z ostat- 
niego jej małżonka płeniedzy, któr" za- 
płacił ponrzednio za idylle małżeńską z 
poktmna Hatia. | 

Ciekawe, jak bedzie się zapatrywał 
sąd na te pretensje? 
COENA EEES ESEO TOR. TTS 


była także przychylna dla innych męż- 
czyzn. Pewien fryzier naprzykład, który 
należa! do jej orszaku, otrzymał trzy no- 
we garnitury, wiele złotych drobiazgów 
i złoty zegarek na rękę. 

Wogóle panna Waldemann rozrzica- 
ła podarunki pełną ręką, przyczem wpa- 
dła na drogę oszustwa, zrujnowała przed 
siębiorstwo ojca I naruszyła cudze depo- 
zyty, za które jej ojciec teraz odpowlada, 
a wszystko dlatego, że nie umiała się po- 
godzić ṣe swą brzydotą, 
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który szuka „egzotyzmu“ w Algierze. 


= Alger, w listopadzie. 
Jeśli gdzie kultura i cywilizacja euro- 
peiska wycisnęły dobitne piętno na egzo* 


` — Paryż to, czy też „egzotyczna“ Af- 
ryka...? 
I zaprawdę miałoby się wrażenie, że 


tycznem życiu wschodu, to najjaskra- ;olśniły nas odbłyski Paryża, gdyby nie 
wiej uwidacznia się to w jednem z nai- |szerokie liście drzew palmowych, ocienia- 
większych miast, położonych na północ-|iących aleje i domy, oraz gdyby nie 
nem wybrzeżu afrykańskiem, w Algierze, |białe turbany, połyskujące na każdym 


Podróżny, który po opuszczeniu portu al- 
gierskiego udaje się do miasta jest na 
pierwszy rzut oka zawsze silnie zakłopo- 
tany. Spodziewał się bowiem ujrzeć ty- 
powe obrazki, charakteryzujące mate, 
ciasne i brudne miasta wschodu, staje na- 
tomiast przed nawskroś nowoczesną sto. 
licą, pulsującą życiem wielkiej metropol- 
ji, europejskiej. 

Kilkupiętrowe, w miłych formach ar- 
chitektonicznych utrzymane domy, wspa 
niałe gmachy najróżnorodniejszych skła- 
dów towarowych oraz wielkich instvtu- 
cji finansowych, dalej luksusowe kawiar- 
nie i lokale dancinzowe, a wreszcie sze- 
rokie, dobrze rozbudowane ulice, tętnią- 
ce silnym ruchem automobilowym, — oto 
obrazki, które rzucają się w oko zaraz 
przy wejściu do miasta.. A skoro ponadto 
w godzinach wieczornych rozbłysną sil- 
ne światła ulicznych lamp elektrycznych, 
gdy na murach poszczególnych domów 
rozjarzą się wielobarwne reklamy świetl- 
ne, oraz skoro spojrzy się na główną ale- 
ję spacerową, po której przechadzają się 
panie i panowie, ubrani wedle najnowszej 
mody, cóż dziwnego, że podróżny zadaje 
sobie sam pytanie; i: - , 
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niemal kroku na głowach ludności arab- 
skiej, które jednak przypominają, że jes- 
teśmy pod niebem afrykańskiem. 

Czy to zupełne zeuropelzowanie jest 
zasługą francuzów, którzy stoją na czc- 
le rządów w Algierze, czy też przyczy- 
niły się do tego liczne międzynarodowe 
kolonie europeiskie, które osiedliły się 
na ziemiach algierskich, trudno dopraw- 
dy ocenić. To w każdym razie jest pew- 
ne, że wiele, wiele lat przejść musiało w 
silnej, wytężonej pracy, zanim Algier 
przybrał te europejskie szaty, zanim z dzi 
kich, brudnych, niezabudowanych uli- 
czek przemienił się w wielką, lśniacą 
ONE barwami, nowoczesną sto- 
icę.., 

Nie znaczy to iednak, by Algier zupeł 
nie zatracił pierwotne, egzotyczne cechy. 
Obok dzielnicy europejskiej, obok wielka- 
miejskiego gwaru nowoczesnej stolicy, 
zachowała się w Algierze | dzielnica a- 
rabska, która mimo długoletnich prac ko- 
lorizacyjnych ciągle: jeszcze w pełni u- 
trzymuje urządzenia i budowle, mające 
za sobą wielką tradycję. 

Kassaba zwie się ta dzielnica. Jest ona 
jednak zupełnie innem miastem, jakgdy- 


by terenem, który z nowoczesnym Algie- 
rem w żadnym nie pozostaje związku. 

Inny świat, inni ludzie, inne zwyczałe 
| obyczaje prezentują się tam na każe 
dym kroku. Wąskie, małe uliczki, przez 
które z trudem przejść może dwóch ii- 
dzi obok siebie, niezęrabne, niskie, poz 
bawione okien, domy łączące się ze sobą 
w skomplikowany labirynt, a wreszcie 
tajemnicze milczące twarze ludności a- 
rabskiej, która w ubiorze i zwyczajach, 
zachowała swą odrębność, wszystko to 
po przekroczeniu wielkomiejskich ale: e- 
uropejskiego Algieru działa jakoś dziw- 
nie i niesamowice. Skoro ponadto doda= 
my, że ludność arabska pomimo długich 
lat kolonizacji i współpracy, ciągle jesze 
cze odnosi się z niedowierzaniem, a nic- 
kiedy i z nienawiścią do do każdego obce- 
go, europejczyka, nic tedy dziwnego, że 
podróżny, który wszedł w wązką dzielnie 
cę arabską czuje się zawsze nieswojo... 

Nikt też nie odważyłby się zjawić w 
tych okolicach samotnie w godzinach 
wieczornych. Ci zaś, którzy mimo rze- 
stróg, gnani są żądzą wrażeń, nie decy- 
dują się na wycieczkę, zanim dokładnie 
nie skontrolują swej broni. 

Inny świat, inni ludzie— to zatem Ka- 
ssaba. To też euronejczyk szybko umyka 
z dzielnicy arabskiej i zdaża do europef- 

jskchi kolonij, które tętnią żywym ryt= 
mem najbardziej nowoczesnego życia. |. 
Min , 
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Żona: Nie mógłbyś zagrać coś Inne- 
£o?.. Ten wale jest stary jak świat!... 

Mąż: Co?... Teraz, gdy się nareszcie 
nauczyłem grać mam go rzucić?1... 
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cja otoczyła dom, w którym ukrył się 
bandyta i prażąc go ogniem, zmusić 
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Łódź, 14 listopada. 
W okolicach Piotrkowa rozegrała 
się w tych dniach krwawa walka. Poli- 


żywcem i zaoszczędzić przelewu krwi. 
Uniesiony zapałem, upojony świadomo-/ 
ścią, że zdobywa się na krok bohater- 
ski, pada pod gradem kul. 

m z własnej ochoty złożył swe 


chciała do poddania. 


Stu, 5 


bofiaterskieśo policjanta, 
padi od 
utg Zajacz 


pochylą się dziś w Piotrkowie sztandary 
i serca wszystkich współobywateli 


aali kroawego 
kovwshkicto 


Piotrkowie odbywa się pogrzeb Ś. p. 
poster. Teofila Laszeckiego, na którego 
piersiach, już po Śmierci spoczął krzyż 
„Za dzielność“, A na skromną trumnę 
posypią się pierwsze grudki ziemi — 


młode życie w obronie swych bliźnich. nad grobem pochylą się serca i szłan- 


I naraz pod gradem kul, zrywa się| Bez słowa skargi padł na swym poste-| dary, oddając hołd i cześć człowiekowi, 


jeden z policjantów, biegnie do wnętrza | runku. Padł, jak bohater... 
obleganego domu, by wziąć bandytę W chwili, gdy piszemy te słowa, w 


Banda złodziei „obrabiała” 


naiwnego kupca łódzkiego w Ńarszawie 


Łódź, 14 listopada. 


— Warszawa jest niebezpiecznem 
miastem — twierdzi , p. Abram Kilberg, 
kupiec łódzki. W stolicy wprost się nie 
można opędzić od złodziei i oszustów! 

Uwagi p. Kilberga nie sa bynajmniej 
nieuzasadnióne. Kupiec ten. w czasie 
swego ostatniego pobytu w Warszawie, 
miał bardzo niemiłą przygode. Gdy po 
załatwieniu kilku 'ważnych spraw han- 
dlowych powracał ulicą Dzika do hotelu 
zaczepiło go kilku. „brylanciarzy*. 


— Panie, — szepnął doń jeden z nich 
— niebywała okazja! Moge panu sprze- 
dać brylant, który jest wart 10000 zło- 
tych, tylko za 1/00 złotych! Gdvbym nie 
potrzebował pieniędzy, nigdvbym nie 
zrobił takiego fzłupstwa! 

P. Kilberg, nie jest wprawdzie czło- 
wiekiem łatwowiernym, lecz tvm razem | 
dał się wziąć na kawał. Po dłuższym tar | 
gu z oszustami kupił bezwartościowe 
szkiełko za 950 złotych. 

Tranzakcja odbywała sie przed bra- | 
mą iakiegof, domu. Prócz „brylanciarzy” | 
którzy „ob rabiali* swą ofiarę, przed ka-. 
mienicą zrialeźli się również dwaj doli 
niarze. Kieszonkowcy postanowili sko- 
„rzystać 7; okazji i w czasie, gdv kupiec | 

oglądał 'bezcenny „brylant“. wvciągnęli 
mu z bocznej kieszeni 250 złotych. 
UDIRE VEIRE ARRERA 
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Upmcde lc 


_ W dniu wczorajszym na ulicy Piotr- 
kowsykiej przed domem Nr. 108 pośliz- 
gnat się i upadł na bruk 39-letni Józef 
Kucharski, Doznał on ciężkich uszko- 
dzeń. È 

Wezwane pogotowie pa udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiozło go do 
szpitala przy zbiorni miejskiej. 


Bójki 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy ulicy Targowej 21 został dotkliwie 
pobity 47-letni robotnik Otto Wide, za- 
mieszkały przy ulicy Nawrot 6. 

W mieszkaniu przy ulicy Krakow- 
skiej 14 pobito 32-letnią Stanisławę To- 
miakową, 

Pogotowie udzieliło poszkodowanym 
pomocy. 


f 
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Czujny policjami 


swągieryyłł 


Łódź, 14 listopada. 

Posterunkowy Antoni Grubski, peł- 
niący służbę we wsi Korcew pod Łodzią, 
powracał późną nocą z posterunku poli- 
cyjnego do swego mieszkania. Gdy prze- 
chodził obok jakiejś zagrody zauważył w 
ciemności dwóch osobników, siedzących 
na ziemi, którzy rozmawiali półgłosem. 

Grubski zapalił lampkę elektryczną i 
przy jej świetle spostrzegł również, że 
nieznajomi wyjmują z worków jakąś 
garderobę, 

— Ręce do góry! — krzyknął. 

Nieznajomi, mimo ostrzeżenia rzucili! 
się do ucieczki. 

Posterunkowy Grubski dał do nich 
kilka strzałów. Jedna z kul była celna. 
Postrzelony osobnik upadł na ziemię 1 


wprawdzie po chwili próbował się pod- 


P. Kilberg nie zauważył nawet tych ! sposobności, że mu skradziono 250 zło- 
manipulacji. zapłacił oszustom za „bry- | tych, wobec czego czemprędzei pobiegł 
lant" (prócz 250 złotych, miał jeszcze ty | do komisariatu, gdzie złożył meldunek o 
siąc w innej kieszeni) i udał sie wprost ' oszustach i doliniarzach. 
do jubilera, który mu oświadczył. A Policji udało się już zatrzymać kilku 


pił bezwartościowe szkiełko. osobników, lecz p. K. narazie jeszcze nie , 

Zmartwiony kupiec stwierdził przy ' otrzymał straconych pieniedzy. 
TIADA 

Fiimizmizzm hisiengy 

z stamowić beda 

fabrycznej umywalki szat 

Fak postanowiła konferencja inspektorów 

pracy pod przewodnictwem inż. Wojtkiewicza 


Łódź, 14 listopada. |iest zgodne z zatwierdzonym planem 


Ziazd inspektorów pracy pod prze- przez województwo, Powiększanie in- 


| 


który czynem swym dowiódł, że w 
szeregach szarego, bezimiennego tłumu 
nie wygasła jeszcze tradycja praw- 
dziwych bohaterów... 

Od kuli bandyty, który zbrodnie swe 
opłacił zresztą i własnem życiem, padł 
jeszcze jeden policjant — bokater, po- 
sterunkowy Antczak. 

Zbrodnicza kula przecięła pasmo Je- 
go życia w samem zaraniu, na kilka ty 
godni przed spodziewaną nominacją 
na podporucznika rezerwy. 

lon padł na posterunku, i Jemu więc 
należny jest hołd odpowiedni, chociażby 
w formie jakiejś odznaki pośmiertnej, 

Przed dwoma laty w sercu Wied- 
nia, na jednym z placów reprezentacyj- 
nych wystawiono pomnik służącej, któ- 
ra ratując od śmierci powierzone ople- 
ce jej dziecko sama zgluęła pod kopy- 
tami rozhukanego konia. i 

Wiedeńczycy umieli ocenić bohater- 
stwo biednej dziewczyny i nagrodzili 
ją pomnikiem, który po wieczne czasy 
będzie symbolem jej szlachetnego 
CZYNIŁ 

Żyjemy dziś w okresie, kiedy tego 
rodzaju objawy poświęceń, kiedy tego 
należą do rzadkości i unikatów. Z tego 
też więc względu, każdy czyn posiada- 


wodnictwem inspektora inż.. Wojtkle-| wentarza za cenę zmniejszenia przejść jący w sobie pierwiastek bohaterstwa, 


wiczą, powzłął ważne dla włókniarzy aa stanowić wielką groźbę w czasie| 
4 po aru. 3 


uchwaly., - 2% AMI 
Postanowiono badać > 
PRZYCZYNY NIESZCZĘŚLIWYCH 
-WYPADKÓW 
przy pracy, celem stwierdzenia, czy nie 
wynłkają one na skutek niedbalstwa. In-| _. 
spektorowie pracy będą. przykładali 0-| 
becnie szczególną wagę do urządzeń | 
SZAFEK NA: UBRANIA ORAZ : UMY- 
WALEK W FABRYKACH. 
Przeprowadzenie tych nieodzow- 
ag robotników urządzeń określo- 
no jako 
MINIMUM HIGIENICZNE W FABRY- 
KACH. 


Inspektorowie pracy bedą zwracali| 
uwagę w mnłelszych fabrykach czy 
ROZSTAWIENIE MASZYN 
SREZZER 


` 


| Noże 


‘prania. 
sprzedawany 


WNĄCZNIeW 
pacz 


Dr., med. 


W | a p © LL. A R De zabezpiecze- 

nia klijenteli od 

Choroby wewnętrzne i allergiczna kupowania falé yfika- 

(astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm) | tów, jest zwyczaj wy- 
tłaczania nomenk 


ul. 6-90 Sierpnia 22 


i fr. I plętro, 
tel, 64-21 przyjmuje ód 9—12 i od 8—9 w 


Wobec tego oryginalny 


Cziyztajcie 


„REPUBLIKE' 


granatowych 


ziedziei, zajetycia 


nieść i biec dalej, lecz musiał zrezygno- 
wać z ucieczki, 

Rannym okazał się niejaki Zygmunt 
Kołodziejczyk, włamywacz, wielokrotnie 
już notowany w policji, Ostatnio brał on 
udział w kilku znaczniejszych włama- 
niach, dokonanych na terenie Łodzi, a bę- 
dąc poszukiwanym przez miejscowe wła- 
dze przenłósł się na prowincję, gdzie 
zdążył już w ciągu kilku dni dokonać 
pięciu grubszych kradzieży. 

Wczorajszeji nocy powracał on wla- 
śnie z jakiejś „roboty” z pewrym towa- 
rzyszem, którego nazwiska dotychczas 
nie ustalono. 

Kołodziejczyk, ciężko ranny, został 
przewieziony do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią, 


wyłącznie w Lux'ie. 


KUPON. 


Pocztowa 479, 


4wasi4y54%Y60 | OYRokŁGSĄE 


środek do; NĘ 


na kawalkach mydła. Oczywiście jest to niemożliwością o 
ile chodzi o Lux, ponieważ umieszczenie nazwy czy też, 
firmy na każdym nikłym płatku jest nie do pomyślenia! 


wypróbowany i niezawodny środek do prania delikatnych 
tkanin i welny, sprzedawany jest 
paczkach z napisem 
zatem wszelkich naśladownictw, żądając Lux'u zawsze 
tylko w paczkach z nomenklaturą. 


Lux'em uprać można wspaniale eleganckie suknie z 
delikatnych tkanin i strojną jedwabną bieliznę. Welniane 
koszulki, bieliznę i kaftaniczki niemowląt, jak również 
grube wełniane koce i wszelkie flanelowe ubrania, prać 
tylko Lux'em, a zachowają do końca i po 
praniach miękkość i wygląd nowości, o 


PRÓBKA DARMO 


Do firmy * Sunlait” 


|  Upraszam da rzesłanie 
Á aw ma Aga Mija a 


winien być odpowiednio upamiętniony 
i podkreślony. 


Lux, ten najbardziej pewny, 


łącznie w zaklejanych 
ux. Wystrzegać się 


niezliczonych 
ile są prane 


należy ządac Luxu 
tylko w paczkach. 


5półki Akcyjnej, Skrzynka 
Głów, Warszawa. ai 
mi próbnego pakietu Lux 


Poczta 


UESUWWM Dziś i dni 


DRZAZGI 


_ W Rosii sowieckiej forsują obecnie 
bardzo siluie propagandę przeciwko po- 
calunkom. Na państwowych pocztów- 
kach'obok znaczka z wizerunkłem Le- 
nina widnieje, następujące ostrzeżenie 
pod adresem wszystkich obywateli s9- 
wleckich: : l ; 

— Zastanówcie się, zanim kogoś po- | W 
całujeciei Każdy pocałunek przenosi 
40.609 bakcylł tss 

W zwiazku z tą groteskową propa- | EH 
ganda jeden z felictonistów rosyjskich | GE 
proponuje, aby każdemu obywatelowi|Ę 
przyczepióno z tyłu tabiiczkę z napisem 
następułacym: 

— Ne całuj mnie, towarzyszu h. 


ź 


W dalszej obsadzie Gustaw 
Potężny dramat oddający z całym r 


Pani Ncbelhorn do swego męża, któ- 
ry powrócH z blura: 

— Ładna historja!.. Przec. 
Marysla odeszla lx 

— Dlaczego? j R ME 

— (Ona powlada, że tak ją zwymy- 
ślateś przez telefon, że ona już dłużej 
nie może u nas slużyć... M 

— Glupta resi Myśla 
byłaś przy” telefonie... 
BO | | 

PANI: Marysin, dlaczego Marysla 
nie sprowadziła swych rzeczy?.. wszys 

NOWA SŁUŻĄCA: Nic, dziękuję ła-| , Obecna pora jesienna iest okresem 
skaweł pani, ja zawsze przez pierwszy | gruntownej przemiany, jaka zachodzi w 
tydzień zostawiam swe rzeczy | nA garderobie każdej szanującej sie łodzan- 
W OL Chisone ki. Wszystko, począwszy od kapelusza, 
poprzez sukienkę aż do pantofelków i- 
dzie w kąt, a że Łódź nie iest jeszcze 
wyspą nagusów, więc na zmartwione 
głowy mężów i ojców spadła nowa tro- 


rkiestra pod dyr. p. L, Kantora. 
: Ceny miejsę na I-szy seans od 1 
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— Ta ryba panu nie smakuje?.. To 
pańska wlua?.. Pan się spóźnił na | 
oblad!... ” 


— Tak, ale spóżmiłem slę prawdopo” | (|. 
M POODOODOSOCOCCZODGOSGOOOE | dla ich żon 1cóteki 5 = mek yny, 


POZISIEJSZY KONGFRT ROSENTHALA. >” |. l PEYPARA ożaniesk obie menoma garde 
Dziś przyjczdża” doż Łodzi Światowej sławy rODg jest Sprawą ta: Skomplikowana, Ze 
planista Maurycy: Rosenthal, Którego konseżty o- | el Omówienie. meści się w ramach jedne 
slagala wszędzie niezwykły sukces artystyczny | go artykułu. Trudno cośkolwiek .powię- 
of wte a czwart-k w Pilharmonii dzieć na temat tak bardzo obszerny, dla 

wykulia prneram złożony z utworów własnych | ń p x : gi 
oraż Schumanna, Liszta, Alben:za, Debussy'ego: tego też .z konieczności zastanówmy się. 
Liadowa 1 Chobina, któregn Roseuthal: jest nies jtylko nad cząstką tej rozległej dziedzi- 
zrównar gn odtwórcą. Poszątex koncer wierzchołkiem — 


sj tu ogoi ny, nad jej 
dzinie 5.f) wiecz. f WODZE | ; i kapeluszem.. Saa ae = A 
to20000003000090009000000096009) Każdy mąż musiał raz chociażby w: 
«żę : ' życiu przeżyć następującą svtůację: po- 


E E EW SS SEA wd A A 


2 


| scy go już znają, że dłużej go iuż nosić 
nie można, więc lojalny małżonek uda- 
je się z nią do modystki. Zaczyna się 
przymierzanie nowego kapelusza, przy- 
czem naiaw wychodzi charakterystycz- 
ne zjawisko. Każdy nowy kapelusb wy- 
(daje się sprzedawczyni „ostatnim krzy- 
kiem mody“, najefektowniejszym. najele 
gautszym i najodpowiednieiszym, żona 
natomiast wita każdy nowy ezzemplarz 
# z miną zawodowego grabarza. ` 

Kto uważa, że kobiety łatwo wydają 
niądze, niech je obserwuje u modyst- 
ki. a napewno zmieni swe zdanie! Nigdy 
kobieta nie wykazuje tak mało zdecydo- 
wania jak podczas kupna kapelusza. Każ 
de jej spojrzenie, każdy ruch przypomii- 


G GET „1a Napoleona przed rozstrzyzającą ba- 
€ a S r N A 
277. ' talją. Ma się wrażenie, że kobieta u mo- 
sy JP dystki stawia wszystko na ostatnią kar- 
MI? tę $ 


W cichej wiosce bawarskiej, mieszkała stara 
matka. Miała 4-ch synów, którzy kochali ją z 
całego serca I Życie płvneło Im cicho 1 spokoj- 
nie. Jeden z synów wyemigrował do Ameryki. 
Wkrótce potem wybuchła wojna, która porwała 
staruszce 2-ch synów. Po roku nadeszła tragi- 
czna wieść: obydwai synowie legli na polu 
chwały. Lecz nie był to koniec cierpień matki: 
Moloch wojny zabrał jej ostatniego syna, który 
po paru miesiącach podzielił los tylu bezimien- 
nych ofiar krwawej woiny. Staruszka została sa 
ma. A gdy.- 


przychodzi z tak wielką trudnością? Na- 
bycie sukni, pończoch, bielizny. rękawi- 
czek, pudru, wszystkiego. co stwórzone. 
zostało dla uwydatnienia wdzieków ko- 
biecych, wydaje się niczem „bazatelką, 
zdecydowania się na to lub inne przy- 
krycie głowy. i 
Przyczyna tego zjawiska iest nastę- 
pująca: w skomplikowanej kombinacji 
| i „ |kobiecych strojów kapelusz. stanówi 
Dalszy clag nastapi w najbliższych dniach na główną „pointe“, syntezę calel toalety, 
ekranie „Luny“ w filmie, gat  , kropkó-nadi dss 
Najładniejsza sukienka traci cały 
czar, gdy jej właścicielka nosi nieodpó- 


„O 3 T À T NI «wiedni :kapielusz.: Chodzi właśnie o to; 
SYN 


żeby kapelusz był „odpowiedni“. Prze- 
dewszystkiem musi więc być przystośo 
wany do palta. Tak; ale, gdy: przycho= 
dzimy do kogoś. z wizytą,. zdejmujemy 


* RAJNOWSZ 


FILMOWYM WŚCHODZĄCĄ GWIAZDA 


Fröhlich, Albert Stelnriick I H. A. Schlattow 
ealizmem tragizm miłości policjan'a do pięknej zło- 

dziejki brylantów. = 

: Nas program; REGATY WIOIŚLARSKIE Nad pr 


zł, do. 2,50 


Jesienne troski łodzianek 
Najtrudniejszą sprawą jest ug" |" 
nowego kapelusza 


iGolsietca u Mo: 
iko na ostaimiqg karie 


4, nieważ żona doszła do wniosku. że sta- | 
| ry kapelusz jest już do niczego. że wszy | 


~ Dlaczego kobietom kupno kapelusza 


głupstwem wobec ryzykownego kroku | 
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„Radość kochania” 


Gościnny występ 
Jtlacji Sorczyńskiej 


nastęsnych 


REWELACYJNE ARCYDZIEŁO L 
Ta 3 


oÉ MAYA 


\ 


WARAS N u 
NAJDIĘKNIEJSZĄONA 


BETT AMANN 


"am: - ~ 
Początek seansów o godz.. 4.30. 6,.8, 10. 
na następne seanse od zł. 1.50 do, 3.50. 
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w teatrze Ńameralnym 
„Radość Kochania* paryżanina Ver= 
ty, to.sztuka, której rację bytu stanowł 
głównie zawarta. w niej popisowa rola , 
Niewiele interesowałby nas proble 
mat: czy „przyjaciółką“ rasowego fran= 
na być cudzoziemka, piękna serbka czy. 
bułgarka Jorrah, która rujnuje go mater- 
ra „napewno* nie zrujnowałaby go w ten - 
sposób... Jest to „zagadnienie* w swoim 
| KO zagadnienie „lokalne*... Ale Verneuil, ` 
fe „technik“ patrafiący umiejętnie: i - 
'nicznemi, prezentuje "to zagadnienie w` 
formie tak dowcipnie i kunsztownie zbi: 
trzył bohaterkę swą 'w tak ogólno - ko- 
biece cechy psychologiczne, dając tem . 
le do popisu, że widz słucha z zacieka- 
wieniem i patrzy z prayjemnością na to: 
‘Marja Gorczyńska ĵako gość na SCEe - 
nie teatru Kameralnego należycie wyzy=. 
palto i zostajemy w sukni i kapeluszu. | skalę swego talentu aktorskiego, O ile w 
Kapelusz więc musi być również przy- | pierwszym akcie była nieco sztuczna i 
stosowany do sukni. Dobrze ale do ja- 
iej suknir.. €h ji trzecim dała prawdziwy koncert gry. 
czy bronzowej? Nie można przecież cią- | Szczera i porywająca w oresolalci, na- 
gle pokazywać się w tej samei sukience! 

'reszcje stka — jak szczotka, to znów przymilna 
przystosowany do twarzy! Przypuśćmy, |i ciepła — jak kotek — portvała widzów 
luszu beige. Ale jak pogodzić ten kolorjcyj. o. 

z zięloną sukienką i czarnem futrem?| _ Bardzo dobrze, z dyskrettym umla- 
ką; Czy bez = eściopisarza Valliera. Ddbrze wy- 

| i wiązała się z roli swej jako stara służą- 
sta i łtwa. Biedne sprzedawczynie dam- 

skich kapeluszów, ||  Naogół widowisko,  prezejtowane 
NE: przez zgrany zespół, stanowiło bardzo 
‘ze nigdy nie może dobrać dla swvch kli- 

śentek odpowiedniego modelu!... rain publiczność zasłużonemi EE 
ami. ‘s 


neunil'a, grana w Łodzi już przed kilku la- 
bohaterki. 
cuza, powieściopisarza Valliera, powin=- 
jalnie — czy też rodowita francuzka, któ ` 
M rodzaju, ciekawe może dla francuzów ja- " 
zręcznię operować swemi postaciami sce 
dowanej sztuki, nadómiar zaś — zaopa= 
|[samem grającej ją aktorce obszerne po- 
widowisko sceniczne...  . 
skuje tę okazję do popisu, rozwijając całą 
| : DODTZE. 10 Ja- | niezbyt przekonywująca, á, tyl 
kiej sukni?.. Do tej niebieskiei. szarej, sc YEA AAA 
| miętna w wybuchach zazdrości, to szor- 
Wreszcje kapelusz musi być również 
że pani jest najlepiej do twarzy w kape- |i zmusiła do gorących oklasków i owa- 
A potem jeszcze jedna kwestia: z woal- | rem, sekundował jej p. Macherski w roli 
‘Jak widzimy, nie jest to sprawa pro- 
ca Katarzyna — p. Sokołowska. 
jak mi was bardzo żal. 
dobrą całość, przyjmowaną przez: licznie 
Ostatecznie kwestia wyboru nowego 


| kapelusza sprowadza się do iednego za- R "Z 
| sadniczego pytania: 4 Teatr r i % polityka 
` ,— W którym kapeluszu jest mi naj- Komedja Ad. Nowaczyńskie' 


ładniej? 


Oczywiści *-.go poruszyła krakowskie 


spoteczeństwo 


Najnowsza komedja Adolfa Nowa- 
czyńskiego „Wiosna Narodów w cichym 
zakątku”, grana z wielkiem powodzeniem 
w warszawskim teatrze. Narodowym, wy. 
wołała obecnie w Krakowie... burzę: w- 
szklance wody. T 

Mianowicie: sfery narodowò - demo- 
kratyczne Krakowa uchwaliły w tych 
dniach na wiecu rezolucję, aby domagać 
się od dyrekcji krakowskiego teatru im. ' 
Słowackiego wystawienia tej komedik 
{Odpowiednia odezwa została też wręczo-:. 
na ŻA gey) p: a> 

$ odziałało to bardzo na obóz przecie. 
Karne wny oraz licznych nieprzyjaciół kome- 
TOR ; djopisarza, którzy energicznie na łamach » 

| TEATR MIEJSKI, {pism krakowskich protestują przeciwka 
Dziś Safri Kije premjera sztuki p. t „Dziel zamiarowi wystawienia komedji, moty= 

woja zwejk . j 
jk P. A: Słonimski” wygłosi słowo wstępne przed wując protesty swe tem, że komedja jest 
E- hat antypatrjotyczna oraz wyszydza społe- 
TEATR KAMERALNY czeństwo krakowskie. 


Dziś, czwartek osłatni występ Marli Gorczyń- | 
tallo! Tu 


skiej w komedii: Vernenile'a „Radość kochania” 
11.58—12.10 — Sygnał czasu, heinal marjiski. 


e, że chodzi o przypodoba- 


rz się mężczyznom. O wyborze kape- 
rusza decyduje więc małżonek. Ostatnie 
jego. słowo jest najmiarodainieisze. 
( A wieczorem, gdy żona wraca zmę- 
'czona do domu i dzwoni przyjaciółka, re 
Jacja brzmi w ten sposób: =  . 

— Nie masz pojęcia iaki cudowny ka- 
pelisz dziś sobie kupiłam!... ; 

Mąż nie gniewa się bynaimniej, że | 
żona całą zasługę przypisała sobie. Jest | 
tylko szczęśliwy, że ma spokój znowu | 
chociażby, no... na miesiac. ` ` 


a m 


, 
r: 


W głównej roli męskiej utalentowany artysta 
scen warszawskich Włodzimierz Macherski, 
Jutro, w piątek premjera krotochwili zał bg 
kiej Mirande'a „Ona już jest taka” W roli głó- 
wnei p Relewicz - Ziembińska, 
W sobotę ł w niedzieelę wieczorem „Ona 
Już enaA ETEN as ANA Ona | Komunikat gospodarczy. 15.45 — Komunikaty 
jut jest kat e » koricert szkolny z Filharmonji warsz. 1540 — 
i TE ATR POPUI ARNY Komunikat meteorologiczny 12,30—14.030 — V-ty. 
Dziady” A Rak A a” P. ie) — 02% s ZER 5 z 
m ewi < gni" — wygl. p- Marja Żyżemska-Balary: 
R o A? sę A Men 16.25 -17,15 — Koncert z plyt gramofonon sd. 
e dboaietick Na mredstawidala te ważnoń 17.15 — „Wśród książek”. 17.45 — Koncert s0- 
bilet 70 * „ Na IRA eroaa a te ważne listów, 18.45 — Rozmaitości. 19.10 — Giełda rol- 
ety, zakupione na poniedziałek i wtorek, nicza, 1925—19.40 — Muzyka z płyt grumofonoe. 
p: ~o twych. 19,E3—20.00 — Sygnał czasu. 20.00 — 
DPužuras amrer | Feljeton p. t e ok y PE grubego 
wg $ RAT a í e zwierza“ — wygl. p. J, karczyk. 30 = 
Pag Spytka ZO Og Koncert wiócżorny. 31.30 — Smałowiaka akran 
ska; / E. Mera jotrkowska 46), W. kowa» 2215 — Komunikaty: ` icz 
Groszkowskiego (Konstantynowska 15). Perelma policyjny, zła | e ARR 
| na (Cezieiniana 64), H. Niewiarowskiezo (Alek- wygl. rəd Jan Piotrowski. 22,33 -- Komumkaty 
ZZA 57), S. Jankielewicza (Stary R EATE, 23.00--24.00 — Mnzyka tune:zba z 
e a „Oazy“. WE 
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Dziś i dni następnych! 


ZEMSTA 


SE R ZR 


Najnowszy przebói Europy! 


JEXPR2ŁSS* 


> 


Rewe'sca sezonu! 


Nadzwyczajna przygoda miłosna młodej arystokratki. która została gwiazdą zespołu baletowego 


Gwiazda ekranu olśniewająco p ękna 


SUZY VERNON 


w arcypotężnym filmie p. £ 
Orkiestra pod dyr. p, R. KANTORA — 


Girls'y Paryża = 


Pocz. seansów o g. 4 pp, w sob. niedz. i święta od 12 w poł. 


DRZEWA ROŻANEGO 


Ogrodnik padł martwy pod baldachimem wonnego kwiecia 


Okolica Mediolanu słynie z piękności. 
Nie tyle z powodu naturalnego położe» 
ma, co z powodu zamiłowania miesz- 
kańców do ogrodnictwa. 

Znajduje się tam wiele will. a nawet 
wieśniaczych domów, które toną. w 
kwiatach, dookoła otoczonę sa wyszu- 
kanęmi drzewami i mają przed sobą 
piękne ogrody. Krzewy różane pięle”- 
nowane z ojca na syna, z pokolenia na 
pokolenie, dosiągają rozmiarów praw- 
dziwych drzew, które kwitna 
bezustannie. 

- Takie jedno drzewo różane. 
gólnie wielkie, piękne, i poteżne objęto- 
ścią pnia, znajdowało się w ogrodzie 
pewnej wieśniaczej rodzinv. której naj- 
starszy syn, 26-letni Mario Schiavi, 
miał je nielegno was: po śmierci ojca, 
według tradycji rodzinnei. - 

Kto zasadził to drzewo i w łakich o- 
kolicznościach, nikt w rodzinie nie pa- 
miętał, ale żywiono wzgledem niego 


ciągłą obawę, jak gdyby przed żywą 
istotą. 
Kiedy więc Mario Schiavi, ufny w 


Dziś | doi mastępnych ! 
Wspaniała śotracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. CZUDNOWSKIEGO, 


— NOWY 


Rozdział X 


—J— 


Komisarz Bellin 
~ wie zadużo 


W tej samej chwili zaszło coś zgoła 
nieoczekiwanego: rozległ się pośpiesz- 
ny warkot motoru samochodowego. kro 
"ki kilku biegnących ludzi i — detektyw 
Kryspin stracił przytomność. Uderzenie 
było silne, zadane w tył głowy. 

Gdy otworzył oczy, ujrzał pochyloną 
nad sobą wygoloną gładko twarz star- 
szego mężczyzny, 

— Niech się pan nlé obawia.. Jestem 
lekarzem... Tamtych łotrów już niema... 

— A ten.. — wyszeptał słabym gło- 
sem detektyw — taki blady młodzie- 
niec?... 

— Nie wiem, o kogo panu chodzi.. 
Może się pan podnieść? 

Dokoła.zebrała się grupka gapiów, 
którzy z ciekawością oglądali leżącego 
na bruku mężczyznę. Kryspin oparł się 
ciężko na łokciach, 

— Dokąd pana zawieść? — zapytał 
troskliwie lekarz. — Czy pan daleko 
mieszka? ` 

— Mieszkam tu obok, ale nie chciał- 
bym niepokoić matki... Nic mi już nie 
jest, pójdę o własnych siłach... Bardzo 
panu dziękuję, panie doktorze... 


Podniósł się z trudem, ale nie mógł 


ustać na nogach. W głowie czuł przera- 
żliwy szum, a przed oczami migały mu 
świetliste płatki. Chwycił się krawędzi 
muru, by nie upaść. 

— Zabiorę pana” do siebie — ode- 
zwał się lekarz łagodnym glosem. — 


prawie. 


SZCZE- 


Nainowsze arcydzieło atvänal amerykań- 
kiej wytwórni Metro—Goldwyn—Mayer 


POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYCIA ŁÓDZKIEGO i 
NAPISAŁ DLA „EXPRESSU* JAN STAR 


wiadomości nowoczesnego ogrodnika, 
których nabył w szkole fachowej, brał 
się zbyt. energicznie do drzewa różane- 


by się wzdłuż nich pięły. 
Mario bączył tylko na omiianie cier 
ni, nie podejrzewając żadnego  innevo 


go, nie dbając o tradycyjne wskazów- ukrytego. miebezpieczeństwa i właśnie, 
ki, pozostawione mu przez oica. matka kiedy swoim pięknym głosem  tenoro- 
jego. zwracała się do niego niejednokrot wym. wyciągał! jakąś pieśń miłosną, je- 


nie ż przestrogą: 
— Powoli, 

tak gwałtownie. 

się rozgniewać, a drzewo różane 


synku, powoli! 


go matka, która krzątała sie w domu, 


Nie | usłvszała nagle, że przerwał pieśń i za 
Drzewo różane może | cz*ł krzyczeć rozpaczliwie. 
ma. 


Tknięta złem przeczuciem. wybieg- 


nietylko kwiaty, ale i kolce, może cię|ła z domu, podążyła ku różanemu drze 


poranić dotkliwie!.. 

— Nie dbam o jego 
wiadał Mario — potrafię 
A czy drzewo gniewać sie bedzię czy 
nie, ja muszę zrobić dokoła 


"wu, pôd którem zobaczyła swego Syna 


kolce — odpo- | z gwałtownie zaciśniętemi rekami. Był 
ich uniknąć. | nieprzytomny. 


Teraz matka podniosła alarm. Przy- 


niego to, | biegł. drugi syi, posłał po doktora, któ- 


co się należy, dla jegò dobra, choćby zjry zjawił się niemal natychmiast i za- 


jego chwilowym bólem. 


I dalej prowadził prace dokoła drze.j to jednak nie przydało, 


stosował środki ratownicze. Na nic się 
bo Mario nie- 


wa różanego według swoich nowożyt- | tylko nie odzyskał przytomności, ale w 


nych metod. 
Tak samo było parę dni temu. Pod 


wieczór pracował z nożvcami w ręku, | kazały żadnej rany ani 


jedne pędy, a drugie prostował i dopro 


przyśpiewując sobie wesoło, ` obcinał 
|icdne p do rozciągniętych drutów, aże- 


Idealną para 
kochanków 


SZATAN ŁODZI 


13) 
Zrobiłem narazie prowizoryczny opa- 
trunek, a przydałby się dokładniejszy 
zabieg... Rana jest dosyć głęboka, za- 
dana kastetem.., 
Kryspin dał się zaprowadzić posłusz 
nie do taksówki. 
— Al Kościuszki numer... 
szał rzucony szoferowi adres. 
Spojrzał z ciekawością na swego 
opiekuna. 
— Czy doktór Rober? 
— Tak.. Pan mnie zna? , 
— Nie, ale wybierałem się właśnie 
teraz do pana... Pan jest właścicielem 
hotelu „Capitol“, prawda? 
— Owszem — odparł doktôr-Rober 
z uśmiechem — widzę, że ma „pan o 
mnie dokładne Informacje... 
— Wytłumaczę panu później, o co mi 
chodzi, bo teraz... bardzo przepraszam.. 
każde słowo sprawia mi mękę... 
— Ależ ja nie nalegam... Zrobię panu 
u siebie opatrunek... Musi pan również 
odpocząć po tym przykrym wypadku... 
Dalszą drogę przebyli w milczeniu. 
Pałacyk na ul. Al. Kościuszki był oto- 
czony ogrodem i wyglądał bardzo przy 
tulnie na tle zapadającej w sen jesienny 
przyrody. Weszli do gabinetu, urządzo- 


— usły- 


nego z wielkim smakiem i rzadko spo-, 
tykanym luksusem. Lekarz wprawnie , morderstwo w pańskim hotelu... 


przemył ranę i założył bandaż. Potem, 
poczęstował detektywa koniakiem. 
— To bardzo dobrze panu zrobi... 
Przyjemne gorąco rozlało się po ży- 


ciągu 20 minut życie zakończył. 
Późniejsze oględziny ciała nie wy- 
uszkodzenia, 
tak, że nie mogło być mowv o czyjejś 
zbrodni, o zadaniu ciosu z ukrvcia, lub 
niorderczego strzału z poza _ zarośli. 


: Ramon WMovarro $ Rence Adore 


ZAKAZANE GODZINY 


NAD PROGRAM! „Niespodzlanka dia żon, mężów | „tych trzecich“ 


| -i Bafdżo dziękuję, panie doktorze... 
*Mam już tyle siły, że mógłbym stanąć 
"do walki z tymi łotrami, którzy mnie takin 


pocharatali „ 


— Młodość, to nalcudowniejsze le- 
;karstwo — uśmiechnął się doktór Ro- 
i ber. — A o co to wami poszło? 

- — Sam nie wiem, co to było.. Wiem 
tylko, że podszedł do mnie jakiś niezna- 
domy, a:potem — straciłem już przy- 
| tomność... «Czy pan widział, jak to się 
| wszystko odbyło? 

— Niezupełnie... Przechodziłem ulicą 
i dostrzegłem, jak trzech mężczyz: 
rzuciło się na pana Í jeszcze kogoś, za- 
pewne owego niezfajomego, o którym 
pan wspomniał... Chciałem rozdzielić 
walczących, ale nagle jeden z nich, wy- 
soki, przystoiny brunet ze szramą na 
twarzy, wyciągnął z kieszeni rewolwer.. 
Nie chciałem narażać życia dla obcych 
mi zupełnie ludzi i wbiegłem do bramy... 
Gdy wyszedłem, pan leżał bez zmy- 
słów ha bruku, a po tamtych — śladu 
już nie było... Dostrzegłem tylko dwa 
umykające szybko samochody... 

— Hm... — mruknął do siebie detek- 
tyw. — Powiada pan, że jeden miał 
szramę na twarzy? 

— Tak.. Zdaje się, że na lewym po- 
liczku.. Czy to jakiś znajomy pański? 

— Nie... — odrzekł detektyw, podno- 
sząc się z kanapki, na której leżał. — 
Ale ten szczegół ułatwi mi jego schwy- 
tanie... 

*— Pan go będzie sam ścigał? . Bez 
pomocy policji? 

Detektyw uśmiechnął się pobłażli- 
wie, 

— Ach, prawda, nie przedstawiłem 
się dotychczas doktorowi... Jestem Ka- 
rol Kryspin, przodownik policji śledczej.. 

—'Aha, — zawołał doktór Rober — 
a więc tamci, to byli jacyś przestępcy. 

— Naturalnie... I to grube ryby.. Je- 
den z nich popełnił przed kilku dniami 


— „Niewidzialny ?“. 

— Tak przypuszczam, a sądzę, że się 
nie mylę... 
 — "To zabójstwo stało się dla mnie 


ZBY nerami 
Sława— miło:ć— zazdrość 


Podstęp chvirei rywalki. 
Przepiękna wystawa 


—  Passe-partout i e I. ulgowe nieważne 


s 
Rodzina więc była przekonana i praw- 
dopodobnie jest dotąd przekonana, że 
w tym wypadku ma się do czvnienia z 
zemstą drzewa różanego. 

Ale doktór nie zadowolił sie tem wy 
jaśnieniem. Zauważył na rękach zmar- 
łego niewielkie, ale silne poparzenia 
jak od prądu elektrycznego Oo wyso- 
kiem napięciu. Zwrócił sie więc do 
znawców technicznych, a ci, badając 0- 
toczenie drzewa, stwierdzili że prąd 
elektryczny o wysokiem napieciu prze 
chodził przez niektóre druty otaczające 
drzewa i podtrzymujące jego pnące się 
gałązki, przyszli więc do przekonania, 
że Mario dotknął się takiego drutu i zgi 
nął porażony. ? 

Tajemnicą więc wypadku było to, 
że niezawodnie drut nieizolowany, je- 
den z takich, które doprowadzają prąd 
wzdłuż drogi do motorów  wioskowej 
mleczarni, obluźnił się, dotknał które- 
goś z drutów przy drzewie różanem i 
przerzucił całą siłę prądu na stworzo- 
ny w ten sposób kontakt z ziemią, po- 
wodując przypadkową śmierć Maria. 

Ale przesądni Włosi wola wierzyć 
w zemstą drzewa różanego. 


Czytajcie 


„REFUBLIRE 


w iaa wye 
stawowym dramacie 
Wzruszaląca opowieść mi- 
łosna o krółu—władcy i 
królu—niewoiniku wzzm 


y~ —mu——=—=—n 
| — Początek seansów o godzinie 4, 6, 8 i 10-ej w A i niedziele dodatkowo o g, 12 i 2-ej po poł. 
Ceny mie:sc na pierwszy seans od 1 zł, w sob. i miedz od 12-ej do 3-ej po poł, wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 


spadła do minimum, a jeżeli nie poprawi 
są w najbliższym czasie, grozi mi rut- 

Hotel jest obecnie iedynem źró- 
diem moich dochodów, bo praktyką nie 
zajmuje się już wcale... Nie wiem dopra- 
wdy, co zrobić, by odwrócić tę fatalną 
dla mnie sytuację... 

— Czas zrobi swoje... — pocieszał 
zmartwionego doktora Kryspin. — Lu- 
dzie zapomną o wypadku i znów będą 
obdarzali pański hotel takim samym zau 
faniem, jak dotychczas.. My w policji 
jesteśmy w znacznie gorszym, niż pan, 
położeniu... Musimy za wszelką cenę 
schwytać „Niewidzialnego*, a na to są 
bardzo słabe nadzieje... Może, może 
pod! się, ale to wiele zależy od pana dok 

Ora... 

— Ode mnie? — zdziwił się Rober. 

— Tak... Właśnie w tej sprawie wy- 
bierałem się dziś do pana. Chodzi mi o 
to, by zezwolił mi pan na dokonaata 
oględzin w pańskim hotelu. 

— Jeżeli to może się przyczynić do 
schwytania mordercy, który jest przy 
czyną moich wielkich strat, chętnie się 
na to godzę... 

— Czy otrzymam od pana fakiś list 
do dyrektora hotelu? 

— Zbyteczne... Sam do niego za- 
dzwonię i wydam mu odpowiednie in- 
strukcje... 

— Bardzo będę panu zobowiązany, 
panie doktorze... Jeszcze raz dziękuję 
za pomoc i gościnę... 

— Głupstwo, — odparł lekarz z uj- 
mującym uśmiechem — spełniłem tyl- 
ko swój obowiązek. 

Kryspin uścisnął mu silnie rękę I 
skierował się ku wyjściu. Na progu od- 
wrócił się i zapytał: 

— Więc pan powiada, że ten brunet, 
który na mnie napadł, ma na policzku 
szramę ? 

— Tak, zauważyłem to dokładnie.. 
Mam wrażenie, że od cięcia szablą... 

-- Bardzo dziękuję... Dowidzenia... 

Ma ulicy owionS$ł go chłodny wiatr 
jesienny. Wsiadł do tramwaju, podąża- 
jącego w kierunku urzędu śledczego. 
Komisarz Bellin wychodził właśnie z 


łach detektywa. Ból przestał mu. już do-|istną klęską — począł biądać lekarz. —| bramy. 
kuczać, a szum w głowie minął, jak za Proszę sobie: wyobrazić, że od owej no- 
dotknięciem fluidalnej ręki iekarza-cu-|cy:„Capitoł** począł tracić na popular- 


dotwórcy. 
— Jak się pan czuje? 


b 


ności, „jaką mu wyrobiłem solidnem trak 
towaniem interesu.. Frekwencja gości 


— Co słychać, panie Kryspin, jak się 
pan czuje po tej hecy? 
(D. c. n). 


$ NIJĘGECANTSZE EDITA TITTA 


Narutowicza 20 Narutowicza 20 
Dziś wielka premjera Dziś wielka premjera 


(SHAW BOAT) 
Wielki film cdźwieęlsowe -Śpiewmy 
Rekord powodzenia ekranów amerykańskich i europejskich. m Muzyka kompozycji JEROMA KERNA i stowa OSKARA 


HEMMERSTEJNA, ujęte w całość i dostosowane do filmu przez naszego rodaka JÓZEFA CZERNIAWSKIECO, obejmują cudne 
melodje wykonane przez oryginalne chóry murzyńskich rewelersów 


Role główne odtwarzają: 


Laura La Plamie Józef Schiidkraui 


którzy odśpiewają wzruszające pieśni. — Ilustracja muzyczna wykonana przez wielką symfoniczną orkiestrę teatru Ziegfelda 

w New.Yorku, — Obraz powyższy wytwórni Universal Pictures Lorporalion, jest wyświetlany na aparatach dźwiękowych 

światowej sławy fiimy Western Electric Company Ltd, New-York, Londyn, które nie maja nic wspólnego z niedolnemi 
naśladownictwami, jakie były w użyciu krótki czas w kilku kinoteatrach w Polsce. 


wejście tylko na początki, po rozpoczęciu sala dla publiczności będzie zamknięta. 
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„LECZNICA „ | Doktór . roklamy świethie na słupach miejskiego parkami, przy til, Al. Kościnszki 73. 
| otaczającego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kilińskiego i Skwerowej r Ostatnie 3 dn 
3 jeee rt tanunowski Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między twemaā najruch- EW t k I pobytu 
Tel 044 ię i 16-44, liwszemi ulicami naszego miasta, KS] cyrku 
4 key '| specjalista chorób Dziś, czwartek 14 listopa- 


Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, ośwłetlone będą od 
zmroku w przeciągu tafej nocy, 
| g Reklama šwieilna jest tanla I celowa 


Otwarta od godz. 9 r. do 7 w skórnych, wenerycz 
Przyjmują w zakresie wszystkich  |nych i moczopłcio- 
specjalności: wyć 
Dr. Bronikowski (chor uszu, noża I gardła) pigętrkowska70 
Dr. Dobrowolski (chor.skórnei weneryczn.)] (róg Traugutta) 


Dru (honohono, | DORO | LECZNICA Dide ear oi toriai 
Dr. Far a je S ia oczu do 10.30 rano, od 1 : LEKARZY SPECJALISTÓW Ep Se tą od saans tn 
Dr. Koliński TASK do 2.30 bp.. od 6. Wokou Joli URAZY SENIYSTYCZNY (odzyskało zdrowie, używając zioła sław. 


: da, 8.30 wiecz. klown FRIKO 
Wspaniałe widowisko, 3 godziny 
emocji i humoru. 
Damy bezpłatnie. 
s= Szczegóły w afiszach. 
Specjalne przedstawienia o 


Dr. Kalisz do 8.30 w. w nies ego na cały świat Dr Dietla, Profeso- godz. 4-ej pp. po cenach: 50 gr. 
Dr, Trawiński * w | dzielę 1 święta od | Cegielniana 25 PRZY GÓRNYM RYNKU ra. Uniwers tetu Jagiellońskiego, „Igalerja, miejsca sied złoty 
Dr Kołudzki (chor. wewnętrzne) 10— ej. Oddzielna | ` Telefon 126-87 |Piotrkowskła 294, tel. 22-89 dajcie Bap atnej pionu pouczājąčej, £ tg 
4 ZA YET SZ poczekalnia dla pań | Specjalista cho (przy przystanku tramw. pabjanickich) Adres: Liszki — Apteka W KN AD 3 Fd 
Di. Kolenowiedki. hot: datech rób skórnych. (Czynna od I0-ej ratio do 7-e) wiecź SKLEP spożywczy z urządzetiiem, to*| (diś bać AŚ 

Do w AA o Dr. med, lwsenerycznyth jw niedziele i święta do 2ej po pol|warom i mieszkaniem 1 pokój, Świattój < 


PORIA í 4 y i Fiektroterapia |Wszystkie specjalności | dentystyka.cjoktryczne z powodu zmiany stosun- Przeczytaj! Napiszł 
W (chor ody pęka goa tami Leczenie hhe Kapiele świetlne, lampa kwarcowa ikôw todzinnych oddam lub wydzierża- i 
abinet Rzy z e entysta Alti | | kwaróową jelektryzacja, Roentgen, szczepienia, wię bez odstepnego tylko za komorne. i Ma Y Anię! 
ISEO Vear pzyjnuj p godz RAZ KO. bate: krui Yooh pare wskaże administracia „Republi- ULE 
8—2 15—9 wieczj WYUZIEIM „. Operacie, opatrun A y 
Doktór pija wniedz.i święta 9-1] Wizyty na miasto. Porada 4 zł. Dz mod. | Wielki ilustrowany cennik na rok 1930 
c wenęrycznych Dla pań od 5 —6 Porada dentystyczna oraz wenerolu- , DR. MED, |jzświerający wiele najnowszych wyna- 


e | 
| : i moczopłciowych | oddzielna poczek. |glczna dla POZA i wene- ni +a lazków | niezbędnych przedmiotów w 
© Í ub Andrzeja 5 z ZŁOTE t Ą W OWIÓJ jkażdym dómu: jak radjo, eufony, gra» 
8 2 dk” TeL 59-40 baurgatka a a e Oh, Skórne Wee ý Imotony, taszyny do szycia, zckary, 
choroby weneryczne, skórne | WŁOSÓW |Przęjmuje od 8—11 c platery i t. p. rzeczy, — Wszystkie na- 
ANDRZEJA 2. TEL. 32-28, Wd sea | moskiewskiego kon- SPRZEDAM garnitur mebli gobelino- mowiono e | po eangen O, sze R RAZ O 
Leczenie lampa kwarcowa, anallzy|w niedziele I święta | Serwstorium, udzie» wych ziętych, machoniowych. Koper- onstanłypowska pr kie ddrodiw f 
krot i obcej 25 rd pray od 9—1 la lekcji pros nika 67, portjsr wskaże. Ee | Tel. 128-98. Pozn 0 i na długotermi= 
6 -liiv —$ w w niedzi 1 s pianowej: pane NEPA ano | oe we SmMaty. 
wej ka uap 12. Oddzielna pocze- gaci kia kępa 9 72 der ZY ita T od bra YA rod Kaarna Zwracać się dó firmy: 
alnia dla pań. mieszk 19, jsprzedania ż całą ntela, ao“ A h 4 
Od 1-2 w Lesznie (Piotrkowska 62) yi maść ul. Suwalska Nr: 13. A. Makle. Doa w ozamożnich moczopiciowe DIT: „EMO“ M. OKOŃ, WARSZAWA; 
wąs” o NISZY © si p N NAS ; ją CENY LECZNIC {Od 8—10i5—8) Zielna 11, tel. 121-66, 


mean ") oe aw Faj" | o AV wy a 


Ł.1.5.G.—Lechia 
Jak się dowiadujemy drużyna ŁTSQ 
w składzie Falkowski, Mikołajczyk, Wil- 
dner, Wolrhanzel, Pogodziński, Wiin- 
sche, Milde Ferbstreich, Królik, Franc- 
man II, Berkman wyjeżdża do Lwowa 
na mecz © wejście do Ligi z tamtejszą 
Lechią w dniu jutrzejszym w godzinach 
wieczorowych. 
Jak się „Express“ dowiaduje spotka- 
nie Ł.T.S.G. — Lechia rozegrane zósta- 


nie o godzinie 11-ej przed południem na 
boiskn Lechii we Lwowie na Pohulance. 


Skład Turystów 


na mecz z Warszawianką 


Po ostatnim meczu treningowym Tu 
rystów z Ł. K. Sem, w którym wypró- 
bowano niektórych graczy, skład Tury- 
stów na meczu z Warszawianką Wye 
glądać będzie następująco: Michalski, 
Kubik, Karasiak, Hinc, Weliszek, Kahan, 
Stolarski, Kulawiak, Frankus. Michal- 
ski Il, -Świętosławski. 


Protest Pogoni 
odrzucony 


Protest lwowskiej Pogoni przeciwko 
weryfikacji zawodów ligowych Pogofi— 
Warszawa w Poznaniu z powodu přo- 
wadzenia ich przez sędziego Nawrockie- 
go, który zastępował nieobecnego p. 
Hankego. został przez Wydział Gier i 


Sląski Zw. Bokserski 
rozwiązany 


Donoszą nam z Katowic, że Zarząd 
Polskiego Związku Bokserskiego na o- 
statniem swem posiedzeniu rozwiązał 
zarząd Śląskiego Okręgowego Związku 


F. Brzeziński z Soznania 


kieruje meczem Suryści—Warszawianka 


Jak się dowiadujemy Polskie Kolleg-,barnia — Pogoń w Krakowie p, Kruko- 
jum wyznaczyło p. Brzezińskiego z Po- |wski i Ruch — Cracowia w Królewskiej 
1 zku | znańskiego K. S-u do prowadzenia decy- | Hucie p. Rettig. Wyznaczeni już zostali 
Bokserskiego, mianując zarząd komisa- | dujpcego dla Turystów meczu z Warsza- | sędziowie na ostatnie dwa mecze ligowe, 
ryczny w składzie: insp. Jeziorski jako |wianką, Prócz p. Brzezińskiego wyzna- |w dniu 24 b. m. a mianowicie Turyści — 
przewodniczący, Figelman — przewo-;czeni zostali na nadchodzącą niedzielę |Legia p. Niedzwirski ze Lwowa ł War- 
dniczący wydziału sportowego i Sad-| następujący sędziowie: Polonja — Wis- |szawianka — Ruch p. Nawrocki z Poz- 
kowski — sekretarz. ła w Warszawie p. Słomczyński, Gar- |nania. 

p 


losy lurystów i £.E[.$.G. 


rozstrzyśna sie w nadchodząca miedzielę 


W historji rozwoju sportu footbalo- ani Turystom ani Ł.T.S.G.! Wymaga pnia, mamy więc nadzieję, że i tym ra- 
wego w Łodzi nadchodząca niedziela 17 |tego od obu klubów łódzkich w pierw-|zem życzenia zwolenników tego klubu 
b. m. możę posiadać niezwykle doniosłe |szym rzędzie dobro Łodzi sportowej i | spełnią się i niebezpieczeństwo będzie za- 
znaczenie. dobro barw klubowych. żegnane. 

Z lednej strony rozstrzygnąć się ma- Z tego stanu rzeczy musi sobie do- Inaczej przedstawia się sprawa z dru- 
ią losy jednego z łódzkich zespołów li-lkładnie zdać sprawę 22 piłkarzy, którzy | żyną Ł.T.S.G., która w dwóch poprzed- 
gowvch z którym łódzki światek piłkar- |w nadchodzącą niedzielę walczyć będą ; nich latach, będąc już jedną nogą w lidze, 
ski zżył się już dostatecznie, z drugiej |na dwóch różnych frontach o dobre nie potrafiła zdobyć się na finisz, grzę- 
strony reprezentant naszego ak Mł: imię i prestige łódzkiego sportu footba- |sząc w końcowych spotkaniąch brakiem 
karskiego rozpoczyna t. zw. A sie: lowego. l ambicji. 

_ Ambicja I wysiłek w sporcie piłki no- Mamy jednak nadzieję, że tym razem 
żnej zostają w 80 procentach nagrodzo- | jedenastka Ł.T.S.G. nauczona smutnem 
ne sukcesem. O tym winny pamiętać dru doświadczeniem z lat poprzednich zdo- 
żyny Turystów i Ł.T.S.G. I zdobyć się w ; bedzie się na wysiłek i dowiedzie polskie- 
niedzielę na grę, któraby zaimponowała mu światu sportowemu, że po kilkulet- 
przeciwnikom, a zawodnikom obu klu-|nich bojach słusznie należy jej się mięj- 


dzygrupowe o zaszczytną promocję do 
polskiej arystokracji footbalowej. 

I jedną I drugą drużynę czeka niela- 
da zadanie. O znaczeniu meczu Turyści 
— Warszawianka pisaliśmy już na tym 
miejscu w dwóch poprzednich numerach. 

Kto wie, czy niedzielne spotkanie Tu- 


rystów nie będzie ostatnim meczem ligo- 
wym tego zespołu. 

Konsekwencje przegranego meczu 
z Warszawianką mogą okazać się zna- 
cznie większe, aniżeli ogół przypuszcza. 

Tak samo ewentualna. przegrana Ł. 
T. S. Q. we Lwowie z tamtejszą Lechią, 
pozbawić może łódzki zespół szans do- 
stania się do Ligi, 

„Nie wolno więc w niedzielę przegrać 

SMEEINTZIEPZ W SE TEKST CZA SEREK = J w 


U i > NE. 20 ino o 
należeć do klubów sportowych 
Przed tygodniem odbyła sie w War- 

szawie zorganizowana przez minister- 

stwo wyznań religijnych i oświecenia 

publicznego konferencja wizytatorów i 

instruktorów wychowania fizycznego 

wszystkich okręgów szkolnych. Omó- 
wiono na niej szereg zagadnień z dzie- 
dziny wychowania fizycznego i przyspo 

sobienia wojskowego w szkolnictwie. O- 

ży wioną dyskusję wywołała sprawa na- 

leżenia młodzieży szkolnej do klubów 
sportowych. 

Ostatecznie końferencja oświadczyła 
się za utrzymaniem  dotvchczasowego 
stanowiska władz szkolnych. zabraniają 
cych młodzieży szkolnej należenia do 
klubów sportowych. 


Komitet sportowy 


przy magistracie warszawskim 


W Warszawie przy tamtejszym ma- 
gistracie założony został specjalny ko- 
mitet sportowy, na czele którego Sta- 
nal prezydent stolicy p. Słomiński. Ko- 
mitet będzie miał za zadanie przeprowa 
dzenie planu budowy w stolicy boisk 
sportowych. 


Szumlak i Wagnowski 


otrzymali zwolnienie z WKS-u 


Jak się dowładujemy, dwaj znani 
gracze WKS-u w Łodzi Szumlak i Wa- 
gnowski otrzymali ze swego klubu zwol 
nienie. Nowe kierownictwo sekcji piłki 
nożnej W, K. S-u przystępuje do odmło 
dzenia sekcji piłki nożnej, wydaje zwol 
nienia tym, którzy nie wykazują przy- 
wiązania do barw klubowych. Taktykę 
kierownictwa sekcji p. n. W. K. S. powi 
tać z uznaniem. 


Tor lyżwiarski 
ma pływalni £.% -u 
Dowiadujemy się, że Zarząd Ł.K,S-u 
postanowił zimą urządzić dla swych 
członków tor łyżwiarski na pływalni i w 
tym celu woda nie zostanie z basenu pu- 
szCzOna, 


bów dałaby możność nieco lżejszego ode- 
tehqiscja dr, | 

latach poprzednich, Furyści lle- 
kroć chodziło o rzecz dużej wagi, potra- 
fili zawsze stanąć na wysokości zada- 
7 TEEN 


sce w lidze. | 

Obu zespołom łódzkim, które w nad- 
chadzącą niedzielę stają do tak ciężkich 
bojów życzy powodzenia redakcja „Ex- 


pressu“. 


Miedzypaństwowy mecz 


mmp sede » bokserów 
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państwowe zawody. bokser- | 
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wr 


skie Polska — Austrija, zapowiedziane 
na nadchodzącą niedzielę, dnia 17 b. m. 
w Wiedniu nie odbędą się, ponieważ 
Polski Związek Bokserski w związku z 
negatywnym stanowiskiem Poznańskie- 
go O. Z. B., zwrócił się do związku au- 
strjackiego z prośbą przełożenia spot- 
ny na luty albo marzec przyszłęgo 
roku. 


Soista — Austrija 
został odwołany 


l Wobec „niemożności. wysłania do 


Wiednia Arskiego lub Wiśniewskiego z 
powodu wcześniej zakontraktowanego 
meczu Warta — Teutonja (Berlin), któ- 
ry, jak już donosisliśmy, odbędzie się w 
niedzielę w Poznaniu, P. Z. B. w ostat- 
niej chwili przyszedł do przekonania, 
że reprezentacja Polski bez zawodni- 
ków Warty nie sprostałaby zadaniu i 
prestige naszego pugilatorstwa byłby 
narażony na szwank. 


Wychowanię fizyczne sport od da- 
wna, jest terenem, na którym zgodnie 
współpracują pedagog „ dzialacze 
sportowi, instruktorzy, młodzież i leka- 
rze. Udział w pracy tej świata lekarskie- 
go jest niezmiernie ważny. Sport bowiem 
ma być przecież czynnikiem odrodzenia 
fizycznego ludzkości ma podnieść poziom 
zdrowotny szerokich mas, ma ponadto 
współdziałać w wychowaniu dzielnego 
typu człowieka - obywatela, W sporcie 
i wychowaniu fizycznem rola lekarzy 
sprowadza się między innemi do kontro- 
lowania wpływu poszczególnych ćwiczeń 
na zdrowie człowieka, 
ekscesom wytyczenia racjonalnych me- 


do zapobiegania | 


Siermszy profesor wychowa- 
mia fizycznego 


na umimwersytecie 
famHurskima 


dań sportu 1 wychowania fizycznego od- 
dawna wprowadzono je jako przedmiot 
obowiązkowy w szkołach średnich, a w 
ostatnich czasach ustanawiane są kate- 
dry wychowania fizycznego na uniwer- 
sytetach. W tych dniach na uniwersyte- 
cie niemieckim w Hamburgu poraz pier- 
wszy ustanowiono pierwszą zwyczajną 
profesurę wychowania fizycznego. Pierw 
szym profesorem zwyczajnym w tej dzie- 
dzinie został dr. prof. Knoll, znany szwaj 
carski lekarz i znakomity badacz spraw 
wychowania fizycznego, autor wielu prac 
naukowych z tej dziedziny. Dr. Knoll zna 
ny jest w polskim Świecie lekarzy i dzia- 
łaczy sportowych z różnych zjazdów i 


tod pracy. W zrozumieniu doniosłych za- | kongresów międzynarodowych. 


Jeszcze nie mamy 


mistrza rezerw kl. A 


Jak wiadomo w r. b., jak zresztą rok 
rocznie prócz mistrzostw piłkarskich 


25-lecie Szwedzkiego 
Zw. Piłki Nożnej 

Delegaci Sofscy 

W nadchodzącą niedziele dnia 17 li- 


klasy A rozgrywane Są również spot-|Stcpada obchodzi szwedzki zwiazek pil- 
kania o mistrzostwo rezerw, a mistrz | karski 25-lecie swego istnienia. Obchód 
rezerw spotyka się dwukrotnie z m;-| ten będzie bardzo uroczysty, gdvż obec- 
strzem klubów B-klasowych o tytuł mij ność swoją zapowiedział zapalony spor- 
strza klasy B. Jak się dowiadujemy | towiec następca tronu szwedzkiego oraz 
weryfikacja zawodów 0 muszrzostwo cały korpus dyplomatyczny. 

rezerw napotkała w r. b. na znaczne tru. Polskę reprezentować bedzie poseł 
dności i dlatego do dnia dzisiejszego nie o, Rozwadowski a zaprzyłaźniony Pol- 


ogłoszony E 
zerw. Naiprawdopodobniej jednak zasz-| SK Związek Piłki nożnej — znany i za- 


jeszcze został mistrz re- 


(czytny ten tytuł zdobędzię rezerwowa | Służony działacz sportowy p. Brodaty w | 
Sztokholmie. 


drużyna ŁTSG. 


Dyscypliny odrzucony. 


Mistrzostwa piłki 


kreyiaż 
Jak się dowiadujemy, Polski Zwłą- 
zek Gier Sportowych postąnowił w 
przyszłym roku rozegrać również mi- 
strzostwo Polski w piłce ręcznej. Sport 
uprawiany jest w naszem mieście 
mało, natomiast w stolicy cieszy się du- 
żem powodzeniem,  . 
Dlaczego Ciszewski 
opuścił Legję? 

Ciszewski, kierownik napadu Legii 
warszawskiej, otrzymał od tego klubi, 
jak już donosiliśmy, skreślenie. choć pro- 
sił o zupełne zwolnienie. 

Tłem tego wystąpienia ma być po- 
noć zatarg honorowy pomiedzy nim a 
pewnym członkiem zarzadu Legji, 48 
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60Warzystwa 


asekuracyime 
nie chcą ubezpieczyć 


„Zeppelinaś 
na czas iego podróży 
polarnel 


Berlin, 14 listopada. 

W związku z wiadomością, iż towa- 
rzystwo ubezpieczeniowe „Allianz“ od- 
mówiło ubezpieczenia sterowca „Hr. Zep- 
pelin“, który udaje się w podróż polarną 
komendant tego sterowca dr. Eckener 
oświadcza: 

— Odmówienie asekuracji nie jest dla 
mnie niespodzianką, gdyż od dłuższego 
czasu już pertraktowałem z dyrekcjami 
różnych towarzystw. Chodzi tu o aseku- 
rację jednorazową, a więc taką, gdzie ry= 
zyko nie powtarza się i wobec tego przy 
wielokrotności wypadków nie może być 
mowy o wyrównaniu strat i zysków. Ja, 
osobiście, jestem również zaasekurowa- 
ny, ale przyszło mi to z wielką trudnością 
i płacę ogromne stawki. Nawet po doko- 
naniu mojej podróży 1920 roku, kiedy 
okazało się, że jest ona zupełnie bezpiecz- 
na, musiałem na rok 1930 płacić takie 
same stawki. Towarzystwa asekuracyje 
ne, zresztą, mało rozumieją, co to jest 
podróż polarna i jakie są zalety i wady 
molego statku napowietrznego. Celem 
żeglugi napowietrznej będzie dopiero 
upewnić tych panów, że jesteśmy na 
„Zeppelinie* zupełnie bezpieczni. 


Tragiczna Śmierć 


uczonego tosviskiego 


Petrograd, 14 listopada 

Z Petrogradu donoszą o popełnieniu 
samobójstwa przez znanego w Rosji pro- 
fesora - ekonomiste T. Szełkowa. 

Oficjalny biuletyn lekarski stwierdza, 
že Szełkow pozbawił się życia przez po- 
derżnięcie sobie brzytwą gardła wsku- 
tek rozstroju nerwowego. 

W świetle prawdy sprawa przedsta- 
wia się trochę inaczej. Przed pół rokiem 
mianowicie Szełkow został zwolniony 
ze stanowiska rektora instytutu przemy 
słowo - ekonomicznego w Moskwie za 
ostrą krytykę pięcioletniego planu go- 
spodarczego Sowietów. 

Zesłano go jako nieprawomyślnego 
do „Leningradu“ i zabroniono wydalać 
się stamtąd. Ciągłe oczekiwania wyroku 
G. P. U. pchnęło nieszczęśliwego czło- 
wieka do rozpaczliwego kroku. 

Profesor Szełkow, będąc wybitnym 
znawcą ekonomii, zaimował przed bani- 


cją szereg b. poważnych stanowisk w ra! 


dzie głównej wyższych technicznych za 
kładów naukowych. i 

Śmierć jego przynosi nauce rosyj- 
skiej wielką stratę. 


Ucieczka grupy 
antyfaszystów 
wśród huku piorunów 


Berlin, 14 listopada. 

Z Mediolanu donoszą, iż grupa 14-tu 
antyfaszystów, którym władze odmówi- 
ły wydania paszportów zagranicznych, 
postanowiła przejść granicę przez nie- 
bezpieczny szczyt Matterhorn i udać się 
do Francii, względnie Szwajcariji. 

Gdy w nocy wspinali się na skały, 
rozpętała się gwałtowna burza. Wśród 
odblasku błyskawic spostrzegła ucieki- 


nierów straż graniczna i skierowała na. 


nich ogień karabinowy. 

Mimo burzy i ognia 11 antyfaszy- 
stów zdołało szczęśliwie przedostać się 
zagranicę. i 

Jedna kobieta, idąca wraz z 8-letnim 
dzieckiem razem ze zbiegami zemdlała, 
wobec czego jeden z uczestników uciecz- 
ki, wezwał pomocy straży. Przybyła 
straż aresztowała wszystkich troje. 


— 
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Pani Curie - Skłodowska oraz prezydent 
Hoover w Białym Domu w Waszynyto- 
nie, gdzie znakomitą naszą rodaczkę 


przyjmowano z wielkiemi honoragii. 


18-letni alpinista. amerykanin Bradford Washburn oraz dwaj przewodnicy zdo- | 
łali jako pierwsi w dziejach alpinizmu wdrapać się na północny szczyt góry, 
Montblanc, t. zw. „Zielona igła“ (4121 mtr. pów. powierzchni morza), która do-| 
tychczas uchodziła za „nie do zdobycia“ Na zdłęciu: trzej śmiali alpiniści w dro- 
dze na „Zieloną igłę". | 
ER ORNE SRR TENE ORT ZZ S SR 


m 


6, TOMASZ MANN, 
otrzymal nagrodę Nobla za literaturę na 


am rok 1929. 


1) RASKOLNIKOW, b. poseł rosyjski w Afganistanie, mianowany został pr 
władze sowieckie na stanówisko najwyższego cenzora, .2) CZICZERIN,: ustąpił 
ostatecznie ze stanowiska komisarza spraw zewnętrznych. 3) SOKOLNIKOW, 
dotychczasowy kierownik naczelny rosyjskiego syndykatu naftowego, ma być 
mianowany ambasadorem Rosii w Londynie. 
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Pierwsza stronica ostatniego numeru an- 
gielskiej gazety okupacyjnej, wydawanej 
nr zeja do niedawna Èi Wiesbadenie, U 
es ieiskiego u jednorodzinnego, rozpowszechniony bar-|Z5TY Znamienny napis: Good bye eve- 

PR OWZYPRSYRRZW porze irpan Europie. $ si y bar |ryone — Żegnamy wszystkich! Rysu- 
nek przedstawia żołnierzy angielskich, 

: = zw | opuszczających Nadrenię, u góry — go- 

y 2% a S łąbek z różdżką oliwna na tle tarczy 


słonecznej. 


SE ZZL, zzz ` 
jo wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. W drukarni „Re publiki" sp z ogr odp Piotrkowska 49 I 64, Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


